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KOMUNIKAT 


wiać GŁÓWNEGO SEKCJI SEMINARJALNEJ T.N.S.W. 


Z początkiem roku szkolnego należy : 


1) dopilnować w kołach T. N. S. W. rejestracji nauczycieli se- 
minarjów i utworzyć ża jeszcze niema) sekcję seminar- 
jów naucz,, 


2) zwołać Zarząd Sekcji — odbyć posiedzenie wstępne i uru- 
chomić pracę w sekcji, 


3) nadesłać zmianę adresów nauczycieli seminarjów, o 
członkami kół T. N. S. W. i sekcji, 


4) zażądać, aby dla każdego zakładu zaprenumerowano przy- 
najmniej jedeń egzemplarz bibljoteczny „Pedagogjum*, 


0) tak obecnie jak i później nadsyłać sprawozdania z posie- 
= dzeń, korespondencje, zapytania w sprawach zawodowych, , 
artykuły: do działa „Na mównicy“ i „Echa“: 


 Adresować: Kraków, ulica Straszewskiego L. 22, Il p. 
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W dalszej służbie. 


Pismo nasze rozpoczyna niniejszym zeszytem szósty rok istnienia. 
Poza sobą ma więc pierwszy pięcioletni okres służby obywatelskiej 
i koleżeńskiej wśród tych, którzy poświęcili się pracy nad kształce- 
niem przyszłych pionierów kultury narodowej i oświaty na obszarze 
Rzeczypospolitej. 

Powołane do życia inicjatywą prywatną, nie zrażając się trudno- 
Ściami różnorakiej natury — w służbie tej, jako organ Sekcji Semi- 
narjów naucz. Towarzystwa Nauczycieli szkół średnich i wyższych kro- 
czyć będzie i nadal, mając na oku przedewszystkiem dobro szkoły 
polskiej i nie wyrzekając się walki o lepsze jutro dla niej i dla pra- 
cującego w niej nauczycielstwa. 

Celom tym i zadaniom pozostaliśmy przez okres pierwszych pię- 
ciu lat wierni — nie wyrzekniemy się ich i nadal, w jakichkolwiek wa- 
runkach przyjdzie nam pracować. 

Że warunki naszej pracy niezbyt się zmieniły — wiemy dobrze. 
Nie potrzeba przypominać, że ustawa sanacyjna, tak ciążąca na pracy 
w seminarjach, obowiązuje nadal! Jak wykazuje preliminarz budżetu, 
horoskopy na budownictwo seminarjalne niewesołe. Wiele spraw we- 
wnętrznej natury organizacyjnej domaga się uregulowania. Skargi na 
trudności gospodarcze w poszczególnych zakładach coraz częstsze! 
Zmiany służbowe na mocy art. 58 i 60 pragmatyki naucz. dość liczne! 
Nie ustajemy jednak w pracy w imię obowiązku wobec narodu i pań- 
stwa ufni, że warunki naszej pracy zmienią się na lepsze. 

Z tą wiarą w lepszą przyszłość, skupieni pod sztandarem wspól- 
nej organizacji, licząc na łączność i poparcie kolegów, wchodzimy 
w nowy rok do pracy i służby, apelując do kolegów o zacieśnienie 
węzłów łączności organizacyjnej, o współpracę przez nadsyłanie aktu- 
alnego materjału, o poparcie naszych celów i zamierzeń. Redakcja. 


Pismo nasze otrzymywać będą nadal bezpłatnie koledzy uczący w seminarjach 
i zakł. kształc. naucz., a będący członkami Kół TNSW. oraz sekcyj semin. tychże Kół. 


Ze szkół w Hamburgu. 


Terenem mojej obserwacji w czasie pobytu w Hamburgu były 
szkoły przy Telemannstrasse, Burgstrasse, Breitenfelderstrasse, Ahren- 
burgerstrasse, Tieloh-Siid i Lichtwark Deutsche Oberschule. 

Są to wszystko mniej lub więcej szkoły doświadczalne (Versuchs- 
schule), wszystkie zakrojone na dużą skalę i bardzo liczne. Jedna z naj- 
większych (Ahrenburgerstrasse), liczy 1300 dzieci i około 40 nauczycieli. 
Na czele szkół stoją kierownicy lub kierowniczki (Schulleiter), w y - 
bierani z grona nauczycielskiego na przeciąg trzech lat. Po upływie 
tego czasu wybór może być powtórzony. Jest to więc z reguły jeden 
z kolegów, „mąż zaufania“, któremu koledzy powierzają funkcję kie- 
rowniczą, który ich też po koleżeńsku traktuje. Są to przeważnie ludzie 
młodzi, jak również młodzi przeważnie stanowią grona nauczycielskie, 
„Młode szkoły i młodzi nauczyciele“. 

Ruch na polu szkolnictwa, który datuje się tutaj jeszcze z przed 
wojny, od r. 1918 jest bardzo żywy, a przejawia się tem, że: 1) ustrój 
szkolnictwa zmierza bardzo wyraźnie w kierunku jednolitości, 2) kształ- 
cenie nauczycielstwa zostało zreformowane przez zniesienie se- 
minarjów nauczycielskich a przeniesienie studjów pedago- 
gicznych na uniwersytet, 3) „Versuchsschule* jest w pełnym 
rozwoju. 

Sprzyja temu ruchowi dobrobyt, Hamburg bowiem uważany jest 
jako najbogatsze miasto w Niemczech. 

; Organizacja szkolnaw Hamburgu w ogólnych zarysach przed- 
stawia się w sposób następujący : 


8 
7| Grundschule 
| dla wszystkich dzieci 


Volksschule Gimnazjum albo Realgymnasium, 
4 Oberrealschule, Deutsche Ober- 
3 schule 
2 9 lat 
1 


LIL.) p 
Il. , Oberbau  Aufbauschule 
ra 6 lat 


Szkoły zawodowe | 


Uniawze S y i ei 


Ustawodawstwo w krajach niemieckich różni się znacznie jedno 
od drugiego, jednak konstytucja niemiecka z 1919 r. ustaliła wytyczną 
linję organizacji szkolnej we wszystkich państwach. Ustawa z 1920 r. 
"wprowadza jako podstawę szkolnictwa powszechnego Grunschule 
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dla dzieci wszystkich stanów w wieku od 6—10 lat. Grundschule jest 
intregalną częścią Volkschule, szkoły obowiązkowej dla wszyst- 
kich dzieci do 14 roku życia, o ile nie zostały skierowane 
do szkół wyższego typu. Nauka w Grundschule i Volksschule 
jest bezpłatna. 

Szkoła uzupełniająca Oberbau jest przeznaczona dla dzieci 
w wieku od 14—18 r. życia, które następnie przygotowują się do ja- . 
kiegoś zawodu. 

Krokiem naprzód na drodze je d nolitości szkolnej jest stwo- 
rzenie t. zw. Aufbauschule. Jest to sześcioletnia szkoła dla 
dzieci, które ukończyły 7 klas szkoły powszechnej, a która daje im 
prawo wstępu na uniwersytet. Tutaj przodują głównie Prusy; szkoły 
podobne organizuje też Saksonja, Turyngja i Brunszwik. 

Na polu reform w szkolnictwie powszechnem przoduje Hamburg 
oddawna. Tu powstały słynne Hamburger Gemeinschaftsschulen, gdzie 
czynnym był głównie W. Paulsen, zanim powołany został do Berlina 1), 

„Życie wymaga życia”, a więc szkoła nie może być czemś obcem 
społeczności ludzkiej, nie może być też zakładem nauczania i wycho- 
wania jedynie, ale raczej miejscem, gdzie młodzież żyje według 
prawiwymagań swojejnatury. Szkoła ma prowadzić dziec- 
ko do szukania samego siebie, a nie dogmatów, celów i pro- 
gramów. Szkoła ma dać sposobność, by dziecko żyło dla społeczności 
a społeczność dla dziecka. 

W myśl tych zasad podważony został silnie tradycyjny system 
szkolny. 

Szkoły doświadczalne posiadają dużą swobodę w wyborze pro- 
gramu i metod. „Richtlinien fiir den Arbeitsplan der hamburgischen 
Volksschule“, tj. program wydany przez władze szkolne, służy tylko 
jako wytyczna w ogólnych zarysach. Widoczne jest ogólne dążenie 
stworzenia odpowiednich warunków dla rozwoju młodzieży, stąd zmien- 
ność i przejściowość. Ale te cechy nie wydają się czemś przypadko- 
wem, lecz właśnie czemś istotnem i znamiennem i rzec można, że 
szkoła tworzy się i zmienia ustawicznie, jak tworzy się i zmie- 
nia życie. Przez to szkoła wchodzi w wir życia, a nie stoi na uboczu 
jak zaklęta, niedostępna i niezmienna królewna. 

Uwaga, praca, porządek i wszelkie oczekiwane i nieoczekiwane 
wartości wyłaniają się same przez się. Nauczyciel czeka... aż dojrzeją 
same w dzieciach, w myśl żądania Rousseau'a: „czas należy tracić, a nie 
zyskiwać“, a także: „należy dozwolić dzieciństwu dojrzeć w dzieciach“. 

Więc np. obrazek z pierwszego roku nauki (kl. 8-ma). Dzieci 30-ro, 
drugi tydzień w szkole?): gwar, hałas, krzyk nie do opisania, część 
rysuje coś stojąc przy długich, wąskich tablicach, biegnących dokoła 
Ścian, część przy stołach wylepia zajączka wielkanocnego, inne w wiel- 
kiej piaskownicy budują coś z piasku, kilku chłopców znakomicie 
w łapankę się bawi, jedno ubiera lalkę; nagle zainteresowanie, gdyż 


1) Obecnie przeniesiony w stały stan spoczynku. 
2) Rok szkolny rozpoczyna się w kwietniu. 
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jedna z dziewczynek nazwisko swoje napisała na tablicy; potem pro- 
pozycja wspólnej zabawy. — Zupełne wrażenie pokoju dziecinnego, 
gdzie się dużo zebrało dzieci. Nauczycielka nie śpieszy się z zapro- 
wadzaniem ładu i porządku i nie narzuca nic dzieciom. Przygodnie 
objaśnia grupami i w miarę zapotrzebowania. Dzieci same coś pro- 
ponują i egzekwują, szukając nieraz interwencji nauczycielki. Wkońcu 
zażądają same spokoju, by lepiej np. słuchać zajmującego opowiada- 
nia, lub uwagi by wyjaśnić o co im chodzi. Formy życia w gromadzie 
wyłaniają się same przez się, tem trwalsze, że bez „przeskoków“ i nie 
narzucone z zewnątrz. 

W miarę jak przechodzimy do wyższych klas, konstatujemy co- 
raz bardziej skrystalizowane formy, a ciągle swoboda i praca — 
dwa na pozór sprzeczne pojęcia, dające się jednak pogodzić, gdyż 
praca jest tutaj wyzwalaniem dążności, zamiłowań i twórczości dziecka. 

Oto n. p. lekcja języka ojczystego na 3-cim roku nauki: czyta- 
nie, recytacja, śpiew. Dzieci zgłaszają się same i wychodząc kolejno 
na stół, aby były lepiej widziane i słyszane, czytają jakąś krótką 
powiastkę, która im się w domu podobała, opowiadają o czemś, co je 
zainteresowało, czytają lub z pamięci wygłaszają wierszyk, anegdotę, 
dowcip, śpiewają to co lubią śpiewać i t. p. Zainteresowanie z czem 
które wystąpi, krytyka czy się produkcja udała lub nie, próba popra- 
wienia, porównanie, umiejętność słuchania, wzbogacanie zasobu języ- 
kowego... oto wartości lekcji. 

Na szóstym roku nauki (trzecia klasa) widać już duże wyrobienie. 
Produkcje podobne, ale duża ekspresja, dykcja, odpowiednia gestyku- 
lacja i mimika. Lekcji też przysłuchuje się dwadzieścia kilka osób (wy- 
cieczka niemieckich nauczycieli), ale dzieci są zupełnie swobodne 
i śmiałe. Oto dwie dziewczynki, jedna jako „dystyngowana dama“, 
druga jako „kobieta pospolita" prowadzą djalog z odpowiednią gesty- 
kulacją i ekspresją, inna wygłasza monolog, gdzie nietylko modulacje 
głosu, ale zmiana wyrazu twarzy towarzyszy uczuciom radości, smutku, 
rozczarowania, wyrażonym w tekście; dwóch chłopców odtwarza scenę 
z ulicy wielkiego miasta. Djalogi, wyjątki z dramatycznej literatury 
dziecięcej, dowcipy i opowiadania stanowią materjał lekcji, gdzie jak 
w kalejdoskopie przesuwają się sceny z życia, występuje bogactwo 
i piękno języka, poezja i proza nawzajem się przeplatają, z gestyku- 
lacją i mimiką, w sposób żywy, zajmujący, a dający młodzieży spo- 
sobność przejawiania indywidualnego pojmowania treści. 

Dbałość o język uderza zarówno w szkołach powszechnych jak 
i średnich, Mówić tak, ażeby być rozumianym i słuchać tak, ażeby 
rozumieć jest troską od chwili wejścia dziecka do szkoły. Mówi się 
też dużo i dużo czyta się głośno w szkołach niemieckich, co jest prze- 
ciwstawieniem planu Daltońskiego, gdzie praca jest indywidualna 
i przeważnie cicha. 

Kierunek oparcia nauczania na języku ojczystym, silnie jest pod- 
kreślony w Lichtwark Deutsche Oberschule. Jest to szkoła średnia, 
która chce być i jest szkołą humanistyczną, ale przez wprowadzenie 
ucznia nie w świat starożytny, lecz we właną kulturę. Naród jest bo- 
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wiem pewną jednością kolektywną i jako kolektywna indywidualność 
jest różna od innych. Chodzi o to, by jednostka rozumiała historję 
swego narodu i wchłonęła ją w siebie. Szkoła tego typu stawia hi- 
storję kultury na pierwszym planie. W rozkładzie zajęć powtarza się 
najczęściej „Kulturkunde*, pozatem Śpiew, gimnastyka, rysunki, język 
angielski, przyroda. Nie widać natomiast historji, geografji, języka nie- 
mieckiego... Nie dlatego, żeby nie istniały, właśnie one tworzą główny 
zrąb nauczania i wychowania, ale w myśl zasady „Gesamtunterricht" 
łączą się w jedną całość, tworząc lekcje zwane „Kulturkunde*, prowa- 
dzone z reguły przez jednego nauczyclela. Poznawanie dzieł z litera- 
tury ojczystej, badanie historji swego narodu i poznawanie kraju łą- 
czy się w jedną całość, stanowiąc tworzywo do kształtowania się 
osobowości ucznia... Ułatwia to skoncentrowanie całego materjału t. 
zn. historji, geografji i języka ojczystego w rękach jednego nauczy- 
ciela. Wymaga to wprawdzie dużego przygotowania naukowego ze 
strony nauczyciela, ale natomiast sprawia, że umysł ucznia jest po- 
szufladkowany, wiedza jest żywa i zawsze na usługi, wzmacniają ją 
bowiem racjonalne skojarzenia. 

Obok koncentracji, drugą zasadą jest praca. W szkole 
miemieckiej dzieci są czynne, piłują, heblują, tam kilku pracuje nad 
modelem handlowego domu, tu jeden kończy własnego pomysłu przy- . 
rząd do mierzenia kątów, inni naradzają się nad konstrukcją aero- 

lanu. 

: W kuchni szkolnej przyrządzają puding. Przepis napisany na 
tablicy, chłopcy i dziewczynki w białych czepkach i fartuchach pracują 
grupami: ważą, mierzą, odlewają, dosypują. A po 12-ej skupione do- 
koła stołów po odpowiednich wskazówkach teoretycznych czyszczą za- 
wzięcie noże, łyżki, widelce, systematycznie, według wymagań idealnej 
gospodyni, w drugiej kuchni szurowanie stołów i wszelkich drewnia- 
nych naczyń. 

W najwyższych klasach zupełnie poważna i samodzielna praca. 
W pracowni biologicznej np. dwanaście uczenic, mając do dyspozycji 
sześć mikroskopów, rozpatruje mech, robi rysunki, szuka objaśnień 
w książkach, żąda wyjaśnień od nauczyciela. , W pracowni fizycznej 
'pracowują ruch wahadłowy. Pięć statywów na dziesięć uczenic. Mie- 
rząc długość wahadła, ciężar i odchylenie, uczenice wykonywują do- 
świadczenia równocześnie i same dochodzą do wykrycia prawa ruchu 
'wahadłowego. 

Nauczyciel jest doradcą, dyskretnym kierownikiem, młodzież od- 
mosi się do niego swobodnie, 'naturalnie. Zanika heureza i męczące 
wodzenie ucznia na pasku pytań, jej miejsce zajmują zagadnienia, 
które przed uczniem wywołują pewną perspektywę, nadają rozpęd 
pracy i wytwarzają nastrój produktywnego poszukiwania. 

Trzecią zasadą jest zasada bezpośredniego zetknięcia ucznia z rze- 
czywistością. Temu celowi odpowiadają t. zw. „Wandertage*, na które 
systematycznie jeden dzień w tygodniu się przeznacza. Dla starszych 
trwają wędrówki po kilka dni, a nawet tydzień lub dwa. Gdy zwie- 
dzałam Lichtwark Oberrealschuie, projektowana była właśnie dw u- 
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tygodniowa wycieczka w góry Harzu. Materjał zebrany na wy- 
cieczce opracowuje się później przez dłuższy czas na lekcjach. Rzeczy- 
wistość i książka przenikają się i uzupełniają wzajemnie. Przy opra- 
cowywaniu n. p. średniowiecza, młodzież zwiedza budowle i zabytki 
z tego okresu i t. p. 

To zetknięcie się z rzeczywistością sprawia, że czynności po- 
znawcze dziecka i młodzieży odbywają się w warunkach o ile możności 
naturalnych, dalekich od sztuczności i szablonu, Przeżycia dzieci, 
oto wartość, na której się buduje. 

O szkole „nowej* nie można powiedzieć, ażeby była wykończona, 
szuka się ciągle nowych dróg i metod, Ale to właśnie jest jej siłą 
i stanowi o jej żywotności. Zakucie w pewne niewzruszone formy 
świadczyłoby o zmechanizowaniu i rutynie. 

Z założeń szkoły „nowej* wynika, że nauczyciel musi być inte- 
ligentny i wykształcony, pomysłowy i twórczy, że chcąc wytworzyć 
kontakt poznawczy między psychiką dziecka a rzeczywistością, musi 
znać jedno i drugie. 

Kształcenie nauczycieli szkół powszechnych w Hamburgu odbywa 
się na uniwersytecie. Wysoki poziom studjów i świetna ich organizacja 
jest dowodem, jak pojmuje się zadania nauczyciela. Ma on życie du- 
„,chowe budzić i kształtować, ma pielęgnować etyczne i artystyczne 
wartości, które leżą w kulturze narodu, ma być zdolny do obserwo- 
wania i interpretowania przejawów psychiki dziecka, gdyż jego obo- 
wiązkiem jest nietylko wyuczyć czytania i pisania, ale wychowywać 
i kulturę krzewić. 

Terenem doświadczalnym są w Hamburgu liczne szkoły próbne, 
„WVersuchsschule*, w których nauczyciele są odpowiednio przygotowani 
do eksperymentowania i szukania nowych dróg. 

Hamburg, w kwietniu 1929. 

Janina Melchertówna. 


Kształcenie nauczycieli w budżecie na rok 
192930. 


Jak już z dzienników wiadomo, preliminarz budżetu na rok 
1980/31 znajduje się w komisji budżetowej, gdzie nad jego poszcze- 
gólnemi działami i ministerstwami przeprowadza się dyskusję. 

Referentem budżetu Ministerstwa W. R. i O. P. jest poseł Lud- 
wik Werschler (P. S. L. Piast) — profesor gimnazjum w Myślenicach. 

Preliminarz wydatków zwyczajnych na kształcenie nauczycieli 
wykazuje kwotę 16,836.200 zł. (1,749.609 zł. więcej niż w roku ubie- 
głym). 

Z tej kwoty przypada na: 

1) uposażenie 14.130.000 zł. 

2) różne wydatki osobowe 191.000 zł. 


3) podróże służbowe i przesiedlenia 80.000 zł. 

4) środki lokomocji 1.200 zł. 

5) pomieszczenie 1,329.000 (w tem samo komorne 701.000 zł.) 

6) wydatki biurowe 60.000 zł. 

7) inne wydatki 119.000 zł. 

8) remont i konserwacja budowli 350.000 zł. 

9) urządzenie lokali szkolnych i pomoce naukowe 300.000 zł. 

10) zasiłki i stypendja 276.000 (w tem stypendja dla nauczycieli 
i kandydatów na nauczycieli 50.000, stypendja dla uczniów 186.000, 
zasiłki dla burs i instytucyj opiekujących się młodzieżą 50.000 zł.). 

W budżecie nadzwyczajnym preliminuje się w dziale kształce- 
nia nauczycieli 1,000.000 zł. — w porównaniu z r. 1929-30 o 341 
tysięcy zł. mniej. 

Dział ten obejmuje następujące pozycje: 

1) na nowe budowle 400.000 zł. (kontynuowanie budowli semi- 
narjów naucz. w Kielcach, Ostrowcu kieleckim, Zgierzu i Nieświeżu), 

2) na remont kapitalny i adaptacje budynków 43 seminarjów 
kwotę 600.000 zł. 

Powyższemi kwotami są objęte: 8 preparandy nauczycielskie, 
z tego dwie, tj. w Bielsku Podlaskim i Adampolu w likwidacji (w r. 
1929-30 było preparand jeszcze 6) — 6 seminarjów ochroniarskich, 
109 seminajów naucz. (z tego dwa w likwidacji, tj. we Lwowie II se- 
minarjum żeńskie i w Radzyminie), 11 kursów nauczycielskich i pe- 
dagogjów (w r. 1929-30 było ich tylko 7) — 7 wyższych kursów na- 
uczyciel., 1 instytut nauczycielski i 1 instytut robót ręcznych, 20 kur- 
SÓW uzupełniających dla nauczycieli czynnych (kursy trwają 9 miesięcy) 
i 100 kursów dla nauczycieli szkół powszechnych). Personel wymienio- 
nych zakładów wynosić ma w r. 1930-31 osób 1942 (w roku 1929-80 
było osób 1936) prócz niższych funkcjonarjuszy w ilości 336 osób. 

Budżet kształcenia nauczycieli jest 18 częścią budżetu szkolnic- 
twa powszechnego, wynoszącego kwotę 287,517.024 zł. 

sę E s 

Powyższe suche zestawienie cyfr i pozycyj nasuwa szereg refleksyj. 

Refleksje te nasuwają się przedewszystkiem w zakresie budyn- 
ków. Wydzielane od szeregu lat minimalue kwoty na kontynuowa- 
nie nowych aż czterech budowli, są niczem w porównaniu do zapo- 
trzebowań budynków dla zakładów kształcenia nauczycieli bez wzglę- 
du na to, jakiemi torami to kształcenie w przyszłości pójdzie. 

Większy wysiłek w tym kierunku jest stanowczo potrzebą na- 
glącą. 

Szkoda, że nie wyszczególniono w preliminarzu na ile objektów 
rozpada się preliminowana kwota komornego w wysokości 701.000 zł. 
Taką kwotę biorą właściciele budynków, nie będących własnością pań- 
stwa — a conajmniej połowa preliminowanych na remont kapitalny 
kwot (około 300.000 zł.) tonie także w tychże budynkach. Daje to 
razem 1,000.000 złotych. 


Czy kwota ta nie wystarczyłaby na annuitetowe opłacanie odse- 
tek i kapitału od jakiejś wielkiej pożyczki budowlanej, za którą moż- 
naby postawić szereg budynków — może nie według planu maksy- 
malnego, ale w każdym razie odpowiedniejszych, niż te wynajmowane 
prywatne rudery, prawie nigdy nie nadające się na nowoczesne za- 
kłady kształcenia nauczycieli, któreto zakłady mają być, obok innych 
celów, także żywym poglądem na potrzeby budownictwa szkolnego ?. 

Rzecz godna zastanowienia ! 

Uderzyć każdego musi znikoma cyfra na stypendja dla uczniów. 
Wynosi ona kwotę 186.000 zł. — czyli przeciętnie rocznie 1.400 zł. 
na jeden zakład — a miesięcznie aż 140 zł. I tyle mniej więcej otrzy- 
mują przeważnie zakłady miesięcznie na ten cel. 

llu uczniów można obdzielić tą kwotą? Oto najwyżej 7 tz. peł- 
nemi stypendjami po 20 zł. — albo rozdrobnić tę kwotę i uzyskać 
podwójną cyfrę obdarowanych. A czem jest owo stypendjum po 10 zł. 
miesięcznie ? 

Dziesięciozłotowa filantropia dziwnie jakoś wygląda! 

Czy nie lepiej znieść ją w tej formie zupełnie, a kwotę prelimi- 
nowaną rozdzielić raczej między bursy i instytucje, opiekujące się 
młodzieżą szkolną w zamian za zobowiązanie bezpłatnego lub zniż- 
kowego utrzymania w danej bursie pewnej ilości wychowanków za- 
kładów kształcenia nauczycieli ? 

Uderza w budżecie zakładów kształcenia nauczycieli brak jednej 
pozycji, którą zauważyliśmy w budżecie ogólnym szkół powszechnych 
tj. pozycji na urlopy płatne za zwrotem kosztów w ciągu trzech lat 
a to dla celów dalszego kształcenia się w kraju lub zagranicą. 

Pozycja ta w budżecie szkół powszechnych wynosi kwotę 335 
tysięcy zł. — a więc sumę poważną. 

Od nauczycieli zakładów kształcenia nauczycieli żąda się więcej 
niż od innych kolegów, szybkiego zaznajamiania się z nowemi prądami 
dydaktycznemi, postępu w rozwoju metodyki swego przedmiotu itp. Czyż 
nie zasługiwaliby oni także na to, by chętnym kształcenie się to i po- 
głębienie swych studjów ułatwić, zwłaszcza, że pragmatyka nauczy- 
cielska przewiduje w tym kierunku pewne udogodnienia urlopowe? 
I nad tą rzeczą należałoby się zastanowić. 

Zasiłki dla burs i instytucyj opiekujących się młodzieżą szkolną 
zakładów kształcących nauczycieli wynoszą tylko 50.000 zł. Kwota ta, 
rozdzielona tylko między seminarja nauczycielskie, nie daje nawet 500 
zł. na jedną instytucję. To stanowczo za mało! A wiadomo, że bursy 
seminarjalne mieszczą młodzież najuboższą! Mimochodem warto za- 
znaczyć, że preliminarz przewiduje w r. 1930/31 o 150 etatów w szkol- 
nictwie powszechnem więcej niż w ubiegłym (65.611) a nadto 4000 no- 
wych etatów (500 od 1. IV. 1930 r. 3.500 od 1. VIII. 1930 r.) — czyli 
że horoskopy dla umieszczenia absolwentów zakładów kształcenia na- 
uczycielskich są wcale pomyślne. 

A. M. 


Sprawy zawodowe. 
NOWELIZACJA PRAGMATYKI NAUCZYCIELSKIEJ. 


Pisma warszawskie donoszą : , 

W ostatnich dniach odbyło się posiedzenie Komisji Oświatowej 
Sejmu, na którem przeprowadzono trzecie czytanie noweli do Pragma- 
tyki Nauczycielskiej. Wobec przejścia w drugiem czytaniu projektu 
posła J. Korneckiego, członka Zarządu Głównego T. N. S. W., Komi- 
sja powierzyła referat temu posłowi przy trzeciem czytaniu i na ple- 
num. 

Nowelizacja ta dotyczy art. 58 pragmatyki, dającego mini- 
strowi prawo przenoszenia stałych nauczycieli dla dobra szkoły. W dys- 
kusji atakowano czynniki miarodajne z powodu nadużywania tego ar- 
tykułu do szykan politycznych. Przypomniano (posłowie Kornecki i Pró- 
nik), że czynniki te enuncjowały otwarcie, że artykuł ten stosuje się 
z motywów politycznych a więc wbrew intencjom ustawy, która miała 
na celu wyłącznie dobro szkoły. 

Po obszernej dyskusji po referacie posła J. Korneckiego uchwalono 
w trzeciem czytaniu projekt, który pomieścimy w całości w następnym 
numerze. Narazie podajemy, iż przyjęte zostały poprawki referenta, 
które wysunęło T. N. S. W. Mianowicie wstawiono do art. 58 zastrze- 
żenie, że ma on charakter wyjątkowy oraz by decydowało o przenie- 
sieniu stałego nauczyciela dobro szkoły, w której nauczyciel pra- 
cuje. Utrzymano też uprawnienie dla nauczycieli, by mogli w razie 
przeniesienia zażądać przejścia na emeryturę. 

Wnioski te przyjęte zostały wszystkiemi głosami przeciw głosom 
posłów: Stypińskiego (B. B.), Smulikowskiego (B. B. S.) i Z. Nowic- 
kiego („Wyzw.*), jak również wobec sprzeciwu przedstawiciela rządu. 


Oceny i sprawozdania. 


Prof. W. Zienkowski. Psychologja dziecięctwa. Z orygi- 
nału rosyjskiego przełożył Piotr Macewicz. Lwów-Warszawa 1929. (Bi- 
bljoteka przekładów dzieł pedagogicznych. Tom 9. Pod Red. Dr. Z. 
Ziembińskiego). 

Na tle historycznego rozwoju badań nad psychologją dziecka 
podkreślił profesor Zienkowski wyraźnie już w pierwszych rozdziałach 
swej pracy tę doniosłą zmianę, jaka w ostatnich latach pod wpływem 
badań Sterna, Grossa, Biihlera i Biihlerowej, zaszła w poglądach ba- 
daczy dziecięcej psychiki na dziecięctwo i jego psychiczną swoistość. 

Dawniej uważaliśmy duszę dziecka za absolutnie i ze wszystkiem 
podobną do naszej, opierając się na założeniu, że w duszy dziecka za- 
chodzą te same poruszenia psychiczne co i u nas, z tą tylko różnicą, 
że są jeszcze nierozwinięte i słabe. Dusza dziecka z tego punktu wi- 
dzenia była właściwie minjaturą duszy człowieka dorosłego, wczesnem 
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stadjum jej rozwoju. Różnica między duszą dziecka a duszą człowieka 
dorosłego według tego pospolitego poglądu ma charakter ilościowy 
a nie jakościowy. 

Nowsze badania jednak stanęły na stanowisku, że słaby i niedo- 
stateczny rozwój niektórych funkcyj psychicznych stanowczo nie sta- 
nowi ostatecznie o swoistości dziecięctwa, i że psychika dziecka wyka- 
zuje wyraźne swoiste jakościowe różnice w porównaniu z RYC 
ką człowieka dorosłego. Chodziło teraz tylko o jej analizę. 

Wyszedłszy z tego założenia daje autor systematyczny obraz psy- 
chiki dziecka do lat sześciu. Za Baldwinem podkreśla przytem jedną 
rzecz niezwykle doniosłą a mianowicie, że zasadniczy warunek rozwoju 
duszy dziecka mieści się i w socjalnopsychicznem środowisku, w któ- 
rem się ona rozwija. W ten sposób zbliża autor psychologję dziecięc- 
twa między innemi i do psychologji socjalnej (str. 16). 

Ośrodkiem psychiki dziecięcej w świetle jego wywodów jest uczu- 
ciowość, która wyraża się w grze fantazji i zabawy. Wobec tego bar- 
dzo rzadko potraktowana jest w jego pracy rola zabawy i fantazji w ży- 
ciu dziecka. 

Następnie przechodzi autor do kwestji podziału dziecięctwa na 
okresy i jego kryterjów, tudzież ogólnej charakterystyki kolejnych okre- 
sów dziecięctwa a więc wczesnego dziecięctwa, późniejszego dziecięc- 
twa, pacholęctwa i wieku młodzieńczego. Najdłużej zatrzymuje się przy- 
tem przy charakterystyce pierwszego roku życia dziecka. 

Po omówieniu w dalszym ciągu rozwoju mowy dziecka ze sta- 
nowiska psychofizjologicznego, psychologicznego i logicznego poświęca 
więcej rozdziałów (VIII—XI) dokładnej charakterystyce życia uczucio- 
wego dziecka. Specjalnie zajmuje się przytem uczuciami specjalnemi, 
estetycznemi i religijnemi. 

W rozdziale XII i XIII omawia rozwój umysłu dziecięcego, po- 
czem w XIV przechodzi do dziedziny zjawisk woluntalnych — aktyw- 
ności dziecka instyktownej, impulsyjnej i wyrażającej, rozwoju woli, 
typów woli i rozwoju nawyknień. 

Kończy autor wspaniałą syntezę osobowości dziecka jako całości. 
Odrzuciwszy nominalistyczną (assocjacyjną) teorję osobowiści Ribota 
i organiczną Wundta, staje na stanowisku personalizmu Sternow- 
skiego, nie bojąc się przytem przyjąć „istnienia metafizycznego podłoża 
osobowości“ i stwierdzić wyraźnie, że fakt, iż osobowość jest zaw- 
sze głębsza, aniżeli jej wyraz empiryczny, zmusza nas 
do tego (str. 437). 

Osobowość dziecka jest według niego żywą i organiczną jednoś- 
cią, której podstawy leżą w sferze poza empirycznej (str. 439). Jest to 
dualizm osobowości! 

Z ogólnych rysów osobowości dziecięcej podkreśla Zienkowski 
przedewszystkiem zmienność dziecka, która przejawia się zarówno 
w poszczególnych rysach, jak i w całej osobowości, a która Świadczy 
dobitnie o tem, że siła twórcza jeszcze w dziecku nie zastygła. Nie 
można więc wygłaszać więcej proroctw w stosunku do przyszłości 
dziecka, gdyż nigdy nie wiemy, w jakim kierunku pójdzie rozwój jego 
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osobowości!) To też żadne badania nie mogą określić „typu dziecka*, 
poprostu dlatego, że taki typ nie istnieje. W tej chwili dziecko po- 
siada rysy jednego typu, ale po kilku miesiącach, kilku latach, może 
ono posiadać już rysy innego typu. Pochodzi to stąd, że ustosunko- 
wanie rozmaitych funkcyj psychicznych podlega ustawicznej zmianie. 

W ścisłej łączności z wspomnianą wyżej właściwością pozostaje 
drugi rys osobowości dziecka — jej kruchość i delikatność. 
Osobowość dziecka wymaga jako taka ostrożnego obchodzenia się 
z nią. Wobec właściwej bowiem dziecięctwa przewagi sfery 
emocjonalnej gromadzi dziecko w głębi duszy „ciężkie doznania“, 
nie rozumiejąc swych konfliktów i nie umiejąc ich rozwiązać. Doświad- 
czenie życiowe zaś z tego czasu posiada wyjątkowo wielki wpływ na 
duszę dziecka. 

Dopiero z czasem znamię zasadnicze osobowości dziecięcej, irra- 
cjonalność, ulega o tyle pewnej modyfikacji, że „świadomość“ ma 
na dziecko powoli wpływ coraz większy. 

Autor podkreśla, że dziecko jest przytem osobowością, mającą 
od początku wyraźne zadatki indywidualnego życia duchowego. 

Wspaniałą syntezę osobowości dziecka kończy uwagami nad cza- 
rem i poezją dziecięctwa. 

Praca należy do rodzaju bardzo poważnych i dotkliwą lukę w na-. 
szej literaturze wypełniających wydawnictw. 

Dr. Jan Kuchta. 
(Kraków) 


Ludwik Pawłowski. Egzamin praktyczny na nauczyciela publicz- 
nych szkół powszechnych. Wydanie Il. (Przejrzane i uzupełnione), 
Kraków 1980. 

Złożenie obowiązującego obecnie egzaminu praktycznego wymaga 
ze strony nauczyciela szkoły powszechnej pewnej pracy przygotowaw- 
czej, na razie ze strony urzędowej dokładniej nie określonej. Dlatego 
też koniecznością wprost było: po pierwsze, dokładne określenie celu 
i zakresu wymagań przy tym egzaminie, po drugie wydanie przewod- 
nika praktycznego, wskazującego na podstawie jakich prac można się: 
do egzaminu najprędzej i najlepiej przygotować. 

Zadanie pierwsze wypełnia szkic Dyr. A. Kopacza pt. „Wykona- 
nie przepisów o praktycznym egzaminie na nauczyciela publicznych 
szkół powszechnych*, (Referat wygłoszony na konierencji Prezesów 
Państw. Komisyj Egzaminacyjnych dla Nauczycieli publ. szkół powsz. 
w okręgu szkolnym lwowskim w dniu 4. XI. 1929 Dz. U. K. O. S. 
str. 435— 444). W analizie zadań, które wyłaniają się przed egzamina- 
torem „Komisji Egzam. dla egz. prakt.“ podkreśla dyr. Kopacz trzy 
momenty specjalnie : ; 

1) Zbadanie i orzeczenie, jaką ma wartość pisemne sprawozdanie 
kandydata, dołączone do podania, z jego dotychczasowej pracy szkol- 
nej; 

2) Szczegółowa wizytacja klasy, względnie klas, w których kan- 
dydat uczy; 
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3) Kollokwjum z kandydatem, mające wykazać jego pedagogiczne 
i dydaktyczne wiadomości. 

Następnie zaznacza autor, jak wielką ma wartość dla egzamina- 
tora pisemne streszczenie przestudjowanych przez zdającego przynajmniej 
dwu książek, które daje możność poznania sposobu ustosunkowywania 
się (krytycznego lub bezkrytycznego) kandydata do lektury. Podkreśla, 
iż „życiorys, zawierający także sprawozdanie z dotychczasowej pracy 
szkolnej kandydata“, winien być nietylko szablonowem wyliczeniem 
zakładów i prac, w których kandydat uczył, ale także sprawozdaniem 
z jego „doświadczeń dydaktycznych i wychowawczych*, podkreśla jak 
wielkim plusem jest fakt przedłożenia przez kandydata „charakterystyki 
dzieci szkolnych“. Wiele cennych uwag podaje autor na temat „Wizyta- 
cje lekcyj w szkole, w której kandydat uczy“, „Ocena pracy piśmien- 
nej“, „Lekcje próbne“, „Kollokwjum*. 

Zadanie drugie — praktyczne informacje, z których prac i jak 
korzystać, przygotowując się do egzaminu podaje prof. Ludwik Paw- 
łowski w pracy omawianej. Autor zwraca uwagę na cały szereg pro- 
blemów, o których rozwiązanie pokusić się musi kandydat, mający 
zdawać egzamin praktyczny. Podaje cały szereg prac, z których ko- 
rzystać może i powinien, wskazuje niejednokrotnie ważniejsze ustępy 
dzieł i przy pomocy pytań, odpowiednio postawionych, stara się 
wskazać czytelnikowi myśl przewodnią, która autorowi pracy przy- 
świecała. Szczupłe ramy rozprawki nie pozwoliły autorowi wyczerpać 
zagadnień, niemniej jednak praca jego oddać może bardzo poważne 
praktyczne korzyści, każdemu nauczycielowi szkół powsz., zwłaszcza 
temu, który w bardzo odległych od miejskich ośrodków, wsiach, przy- 
gotowując się do egzaminu, nie ma kogo zapytać o radę, czy wska- 
zówki. jak się do egzaminu przygotować. 

Bibljografję podaną przez prof. L. Pawłowskiego, zresztą bardzo 
wyczerpującą, pozwolę sobie uzupełnić tylko, pomijając wspomnianą 
rozprawę Dyr. Kopacza, dwoma jeszcze pracami: 

1) Dr. K. Sośnicki „Zarys Dydaktyki“. Lwów 1925. (Do czasti, 
dopóki się nie ukaże „Dydaktyka* Prof. Dr B. Nowaczyńskiego). 

2) Prof. Dr Z. Mysłakowski: „Rozwój naturalny i czynniki wy- 
chowania*. Kraków 1925. 

Praca Prof. L. Pawłowskiego powinna się znaleźć w rękach każ- 
dego przygotowującego się do egzaminu praktycznego — nauczyciela 
szkół powszechnych. 

Dr. Jan Kuchta 
(Kraków). 


Z czasopism. 


„Parametr“. Czasopismo poświęcone nauczaniu matematyki. T. I. Z. 1. Re- 
'daktor A. M. Rusiecki przy współudziale S. Straszewicza. Warszawa-Poznań 1930. 
Szczęśliwą myśl miał Instruktor Matematyki w Min. WR. i OP. p. A. M. Ru- 
siecki, przystępując łącznie z księgarnią św. Wojciecha w Poznaniu do wydawania 
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miesięcznika poświęconego sprawom nauczania matematyki. „Parametr* wypełnia 
lukę istniejącą dotychczas w czasopiśmiennictwie pedagogicznem i przyczyni się 
do podniesienia poziomu dydaktyki tego przedmiotu w Polsce, obejmując swym. 
„programem szkoły wszystkich typów i stopni prócz uniwersytetu. 

Z. I przedstawia się bardzo interesująco i obejmuje 12 artykułów w 6 dzia- 
łach, w tem kilka rozpraw teoretycznych, dział dla młodzieży, wiadomości, kro- 
nikę, bibljografję i recenzje, a nadto dział zadań i kącik bez tytułu. 

Ze względu na to,że w program pisma wchodzą kwestje dydaktyczne z ma- 
tematyki w zakresie szkoły powszechnej i zakładów kształcenia nauczycieli — pi- 
smo to nadaje się specjalnie dla tych ostatnich zakładów, w których tak w czy- 
telni uczniów jak i nauczycieli nie powinno go braknąć. Nowemu pismu życzymy 
zdobycia jak największych rzesz przyjaciół i odbiorców. 

Strona zewnętrzna nowego pisma prosta ale prawie wykwintna — format 
ósemkowy bardzo wygodny. 


„Oświata Polska" — organ Wydziału Wykonawczego Zjednocze- 
nia Polskich Towarzystw Oświatowych, kwartalnik — poświęcony za- 
gadnieniom kulturalno-oświatowym — a przedewszystkiem sprawom 
oświaty pozaszkolnej. Rok VI. Warszawa, Marszałkowska 158, m. 6. 
Konto P. K. O. 8.615. 

Nr. 4 kwartalnika z r. 1929 zawiera szereg ciekawych artykułów, które za- 
interesują niewątpliwie każdego oświatowca. Mianowicie w artykule wstępnym p.t. 
„Bibljoteki publiczne w Czechosłowacji i ich znaczenie dla kultury narodu* szef, 
Wydziału oświaty pozaszkolnej czeskiego Ministerstwa oświaty, Dr. Leopold Ca- 
labek, pisze o rozwoju czytelnictwa w Czechosłowacji, o zakładaniu wzorowych 
bibljotek publicznych, o umiejętnym doborze książek i doniosłości obowiązków, 
ciążących na bibljotekarzu. Artykuł powyższy jest dowodem, że zbliżenie polsko- 
czeskie na polu oświaty przybiera formy konkretnej współpracy. Jeszcze wymow- 
niej to potwierdza następny artykuł p. Jana Korneckiego p. t. „Nasza współpraca 
z Czechosłowacją*. Wychodząc z założenia, że najpierwszym warunkjem, utrwala- 
jącym przyjaźń obu narodów jest utrzymywanie kontaktu i wzajemna wymiana 
usług w zakresie życia kulturalnego i gospodarczego. Zjednoczenie Poskich To- 
warzystw Oświatowych zorganizowało w r. 1928 wycieczkę naukową działaczy 
oświatowych do Czechosłowacji, oraz podejmowało w Warszawie w r. 1929 ta- 
kąż wycieczkę działaczy czeskich. Autor opisuje obie wycieczki, oraz stwierdza 
z zadowoleniem nową formę współpracy przez wzajemną wymianę artykułów. 
P. Bronisław Tokaj pisze o organizacji i prowadzeniu świetlic, o warunkach i roz- 
woju pracy świetlicowej, o umiejętnym doborze kierownictwa, o programie i me- 
todach postępowania, kładąc nacisk na psychikę młodzieży, którą należy pocią- 
gnąć i zachęcić do pracy i rozrywek świetlicowych. Jako przykład nawiązania 
i rozwoju pracy świetlicowej w myśl powyższych wskazań przytącza autor Świet- 
licę wiejską w Wągrodnie, pow. grójeckiego. Artykuł p. t. „Dziesięciolecie Preze- 
sury Józefa Swieżyńskiego* omawia 10-letnią działalność zasłużonego prezesa 
Polskiej Macierzy Szkolnej. „Oświata pozaszkolna na P. W. K.* jest artykułem 
sprawozdawczym z dotychczasowego dorobku na polu oświaty pozaszkolnej, uję- 
tego w szeregu tablic, map i wykresów na P. W. K. Działalność Zjednoczenia 
P. T. O. ilustrują nadto 3 zdjęcia fotograficzne stoiska na P. W. K. W dziale 
„Polacy poza granicami Rzeczypospolitej* poruszono sprawę szkolnictwa dla 
mniejszości polskiej w Niemczech, oraz zamieszczono sprawozdanie ze Zjazdu 
Nauczycielstwa Polskiego we Francji. Materjały zawierają artykuły: 1) oświata 
pozaszkolna w preliminarzu budżetu państwowego na rok 1930/31, oraz 2) prace 
rządu w dziedzinie oświaty pozaszkolnej w r. 1929. Specjalna tabelka przedstawia 
wydatki samorządów na oświatę pozaszkolną w r. 1928/29. Uzupełnienie bogatej 
treści Nru stanowią: obszerna kronika oświatowa, bibljografja, przegląd czaso- 
pism, oraz dział bibljoteczny zawierający oceny 32 książek różnorodnej treści, 
dokonane przez wybitnych fachowców. Na końcu Nru zamieszczono zestawienie 
artykułów i materjałów, zawartych w roczniku VI „Oświaty Polskiej“ z 1929 r. 

Przedpłata roczna kwartalnika wynosi zł. 10, cena pojedynczego zeszytu 
2:50. Roczniki z lat ubiegłych (1924—1929) po 6 zł. 
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Nowe książki. 


Przyjemski F. „O polski system wychowawczy“. Kraków 1930. 
Księgarnra T. S. L. — Cena 3 zł. 

Interesującej tej książce poświęcimy w następnym numerze obszerniejsze 
sprawozdanie. 


Dr. Jan Piaget. Mowa i myślenie u dziecka. Przełożyła 
J. Kołudzka. Lwów — Warszawa 1929. Książnica-Atlas. 
Książce tej poświęcimy w najbliższym czasie specjalne sprawozdanie. 


Dr Konstanty Sobolski. Z zagadnień zróżnicowania intelektual- 
nego i rasowego polskiej młodzieży szkolnej. Kraków 1929. (Odbitka 
z „Chowanny* 7. III. 1929). 

Jestto przyczynek do badań nad zagadnieniem tz. konstytucjonalizmu tj. 
związku, zachodzącego między fizyczną budową człowieka a jego osobowością 
normalną względnie anormalną. Badanie swoje przeprowadził autor w jednem 
z seminarjów częstochowskich i doszedł do bardzo ciekawych rezultatów w za- 
kresie zróżnicowania intelektualnego i rasowego pewnej serji uczniów. 

Praca nieprzeciętna przedstawiona, jasno na tle bardzo obfitego materjału, 

zasługuje na baczną uwagę psychologów. 


Walery Nowicki. Nauka języka polskiego w szkole powszechnej. 
Organizacja pracy, rozkład materjału, wskazówki metodyczne, lekcje 
praktyczne. Nakład „Życia szkolnego“, 1929. Włocławek, Łęgska 20. 
Cena 3 złote. 

Książka powyższa jest niezmiernie bogata we wszelkiego rodzaju wska- 
 zówki, dotyczące nauczania języka polskiego zarówno w niżej, jak i wyżej zor- 
ganizowanych szkołach powszechnych. Znajdujemy tu szczegółowy rozkład ma- 
terjału naukowego na poszczególne miesiące, lekcje w okresie przygotowawczym 
do nauki czytania i pisania, obszerny cykl tematów do pogadanek, ćwiczenia 
językowe ustne i piśmienne, zajęcia ciche, szczegółowe omówienie wszystkich 
elementarzy, wszystkich podręczników do czytanek w oddziele ll-gim i wszyst- 
kich podręczników do nauki pisowni; pozatem zawiera ona wielką ilość cennych 
wskazówek metodycznych, bogato ilustrowanych lekcjami praktycznemi; znajdu- 
jemy tu wzory lekcyj na temat pogadanek, powiastek, wierszyków, obrazków, 
ćwiczeń językowych, nauki czytania i pisania. 

ć Książka ta powinna się znaleźć w ręku każdego nauczyciela, który uczy 
języka polskiego, a przedewszystkiem tych, którzy mają przed sobą egzamin 
kwalifikacyjny. 

Ciecimirska Natalja. Moja ochronka. Podręcznik metodyczny. 
Wyd. II. Lwów 1929. Gubrynowicz i Syn. 


Czech Jan. „Hosanna“. Zbiorek pieśni kościelnych na chór mie- 
szany. Cz. I. Pieśni adwentowe i kolędy. Kraków 1929. Skład główny 
„Muzyka i śpiew“ (ul. św. Krzyża 11). 


Dr. Jan Piątek. Zasady przyzwoitego zachowania się młodzieży 
szkolnej. Ilustrował K. Mackiewicz. Wyd. III. Lwów — Warszawa 1980. 
Książnica-Atlas. 


Rvmar Stanisław. O bibljotekach powszechnych. (Na marginesie 
różnych projektów ustawy bibljotekarskiej w Polsce. Warszawa 1928. 
Nakładem Zjednoczenia Polskich Towarzystw oświatowych. 
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Śliwiński F. Organizacja władz szkolnych i szkolnictwa wszyst- 
kich stopni w Polsce odrodzonej. Warszawa 1929. Książnica-Atlas. 


Poradnictwo zawodowe w Lublinie. 1925—1928. Lublin 1929, Na- 
kład Biura Porady Zawodowej w Lubinie. 


Janusz Makarczyk. Nowa Brazylja. Dżungla. — Osiedla. — 
Ludzie. — Z przedmową Aleksandra Swiętochowskiego. Wydawnictwo 
M. Arcta. 1929. Cena zł. 4— 


Autor w całym szeregu obrazów i obrazków opisuje i charakteryzuje Bra- 
zylję tak, że czytelnik po przeczytaniu książki otrzymuje całkowite i wyczerpu- 
jące pojęcie o największem państwie Ameryki Południowej. Poczynając od opisu 
stolicy, jej życia, mieszkańców, obyczajów, architektury, autor w sposób iście ki- 
nowy pokazuje czytelnikowi wszystkie połacie tego rozległego kraju, wnikając 
we wszystkie dziedziny życia, oraz wielokrotnie poruszając tak dla nas ważkie 
zagadnienie naszego wychodźtwa. Książka ujęta jest fragmentarycznie, co silnie 
podnosi jej wartość, gdyż czytelnik będzie czytał ją z łatwością i zainteresowa- 
niem, nie nużąc się, gdyż autor nie wpadł w szablon długich i nudnych geogra- 
ficznych opisów, lub roztrząsania zagadnień społecznych i politycznych. Styl żywy, 
jasny, urozmaicony, odpowiedni do sposobu epizodycznego przyczynia się bez- 
wątpienia do tego, żeby „Nowa Brazylja* stała się zajmującą i pożyteczną lekturą, 


Mieczysław Fularski. Argentyna, Paragwaj, Boliwja. 
Wrażenia z podróży. Z licznemi fotografjami. Wydawnictwo M: Arcta 
w Warszawie, 1929. Cena zł. 4—, w formacie większym zł. 10.— 


Książka M. Fularskiego jest niezwykle zajmująca. Na kartach jej znaleźć 
może czytelnik niewyczerpane bogactwo informacyj i wiadomości, szczegółów 
dotąd nieznanych i niewyzyskanych. Wszystko to razem ujęte w formę żywego 
osobistego opowiadania i to piętno osobistego przeżycia nadaje książce Fular- 
kiego niewysłowienie wiele uroku. Nie jest to przecież suchy i pedantyczny opis 
naukowy krain Ameryki Południowej — pod piórem Fularskiego tętni życie krain 
podzwrotnikowych. Wraz z nim płyniemy tysiące kilometrów po rzece Paranie, 
wraz z nim polujemy na węże i na krokodyle, przeprawiamy się przez puszcze, 
wraz z nim obcujemy z tubylcami, ciemnymi i często dzikimi, ale pełnymi fantazji 
i szlachetności, wśród których „capitan Polaco* miał wielu serdecznych przyjaciół. 


Emanuel Swedenborg. Jego życie, nauka i wpływ. Napisał George 
Trobridge. 


Na półkach księgarskich pojawiła się nader zajmująca i bogata w cie- 
kawą treść, publikacja. jest to polskie wydanie życiorysu sławnego myśli- 
ciela Emanuela Swedenborga, o pismach którego wypowiada się z nadzwyczaj- 
nem i podziwem także znakomity uczony katolicki Górres. Angielski oryginał 
dzieła doczekał się kilkunastu wydań. — Autor, wytrawny znawca przedmiotu, 
o którym pisze, zaznajamia czytelnika z postacią, życiem i pracą znakomitego 
reformatora szwedzkiego, którego dzieła miały tak doniosły wpływ na szereg 
wybitnych i sławnych osobistości, że byłoby rzeczą bardzo interesującą śledzić, 
do jakiego stopnia podległ temu wpływowi nasz Mickiewicz, Słowacki i inni. — 
Z tej bogatej treści cytujemy: Swedenborg jako filozof. W poszukiwaniu duszy. 
Na pograniczu dwóch światów. Jasnowidz i teolog. Filozofja duchowa. Oznaki 
jasnowidztwa. Stanowisko Swedenborga w nauce i t. d. — Książka wyszła nakła- 
dem Towarzystwa Swedenborga w Londynie, które dawniej wydało w ję- 
zyku polskim jeszcze dwa inne dzieła Swedenborga a mianowicie: „Niebo i Piekło“ 
oraz „Opatrzność Boska*. — Przystępna cena (zł. 250) umożliwia każdemu na- 
bycie dziełka. Komisowy skład dla Polski: „Dom Książki Polskiej w Warszawie“. 
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Wiadomości bieżące. 


Śp. Antoni Stefanowicz artysta-malarz emeryt. Naczelnik wydziału 
kurat. okr. Szkolnego lwowskiego, b. członek komisji egzaminac. dla 
nauczycieli rysunków w szkołach średnich i seminarjach naucz. zmarł 
we Lwowie 17 grudnia 1929 w 72 roku życia. 

Sp. zmarły był długie lata radcą szkolnym w byłej galicyjskiej 
Radzie szkolnej krajowej i na stanowisku tem pracował głównie jako 
wizytator nauki rysunków a następnie i szkół zawodowych. W tym 
dziale pracował także za czasów polskich oddając swe bogate doświad- 
czenie tworzącemu się nowemu szkolnictwu polskiemu. Odznaczony 
był krzyżem oficerskim orderu Polonia Restituta. 

Cześć jego pamięci! 


Wezwanie. 


B. uczniów Seminarjum nauczycielskiego męskiego w Krakowie, 
którym droga jest pamięć poległych za wolność Ojczyzny Kolegów 
uprasza podpisany Komitet, utworzony z inicjatywy zjazdu koleżeń- 
skiego abiturjentów z r. 1913 przy współudziale Dyr. Dr. Antoniego 
J. Mikulskiego o wiadomości o poległych uczniach tegoż zakładu oraz 
o przesyłanie datków na konto P. K. O. Nr. 402.240 celem ufundo- 
wania „Tablicy pamiątkowej poległych w latach 1914 — 
1921 za wolność Ojczyzny uczniów Semin. naucz. mę- 
skiego w Krakowie“. 

Michał Sowiński . Józef Kowalski 

Prezes Sekretarz 
Michał Barański 
Skarbnik. 


e PRENUMERATA ROCZNĄ 7 ZŁ, 


OGŁOSZENIE CAŁOSTRONICOWE 60 ZŁ. 
à NA PÓŁ STRONY 30 ZŁ. 


KONTO CZEKOWE P. K. O. Nr. 406.610. | 


Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Dr. Antoni J. Mikulski. 
Krakowska Drukarnia Nakładowa, Kraków, ul. Kopernika 8, pod zarządem J. Borkowicza. 


